
Rok I. Kraków-Podgórze, czwartek 25 czerwca 1903. Nr 32.

NOWINY
DLA WSZYSTKICH

DZIENNIK “
I* « w Kikowie i Podgórzu:LUSTROWANY Mielnie ... 1 korona1 I »V » ’ ’ 1 Kwartalnie ... 3 korony

Za odnoszenie do domu do­
płaca się 40 h. miesięcznie.

Dla zamiejscowych:
Miesięcznie 1 kor. 50 hal. 
Kwartalnie 4 kor. 50 hal.

NA DWORCACH KOLEI l NA 
PROWINCYI CENA 3 CENTY.

Za granicą:
Miesięcznie 1 |mk. 50 fen. 

2 franki[50 ct.

OGŁOSZENIA
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K., 
ogłoszenia na czwartej stro­
nie za wiersz petitu po 20 
hal. — Nadesłane za wiersz 
60 h., Nekrologi za wiersz 
50 h., Załączniki po 2 hal. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankie­
wicz, ul. św. Jana I. 30, dom 
pod „Pawiem “ od 8 r. do 3 popoł. 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

Na Lwów skład i ekspedycya: 
Agencya Sokołowskiego 

— Pasaż Hausmana 9. —

Redakcya i Administracya
ul. Radziwiłłowska 8 (w pobliżu dworca kolei) 

Telefon Nr. 512.

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje redakcya — (Telefon 512) 
od godz- 7 ? rana do I Redai<tor i wydawca Ludwik Szczepański I Rękopisów nie zwraca się.i--------------------------------------r----------------------------n

I Redaktor i wydawca Ludwik Szczepański I 

Biuro bezpłatnej porady prawnej dla'wszystkich 
czytelników otwarte w poniedziałki i czwartki 
od 4—6 wiecz. w niedziele od 10—12 przedpoł.

NOWINY wychodzą codziennie z rana z wyjątkiem niedziel i świąt---- W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorne.

Wyszedł trzeci nakład bogato ilustr. cennika na 
rok 1903, który rozsyła darmo i opłatnie jedyna 
fabryka w kraju siatek, mebli konstru- 
koyi i wyro bów ornamentalnyoh kuty oh 
JOZEFA GÓRECKIEGO w Krakowie, ulica 
św. Wawrzyńca Nr. 26. Fabryka ta istnieje 12 lat 
i odznaczoną została krajowymi i zagranicznymi 
medalami. Nadto urządziła fabryka magazyn 
i stałą wystawę swych wyrobów 
w Rynku głównym 1. 6 I. p. (Szara ka- 
mienioa), gdzie można zwiedzać i zapoznawać 
się z wyrobami krajowemi z tej gałęzi przemysłu 
krajowego.

Hygiena i czystość wzmacnia porost wło­
sów, zwracamy uwagę Pań na Scham- 

pooing Petrole.

Salvesol 
w tutkach 

cygaretowych „NORIS“
= wstrzymuje szkodliwą nikotynę.

KALENDARZ.
Dziś, we środę Jana Chrzcie. — Jutro w czwar­

tek Łucyi. — Pojutrze w piątek Jana i Pawła.
Środa.

Teatr. W miejskim: 0 godzinie 3 popołudniu 
„Kościuszko pod Racławicami", wieczór „Cavale- 
ria rusticanir opera w 1 akt. Mascagniego i „Pa­
jace- opera w 2 akt. Leoncavalla W partu*- 

-kraknwMm. Teatr Rozmaitości.
Popisy. W sali redut, star, teatru publ. popis 

uczniów konserwatoryum o godz. 5 po poł.
Posiedzenia. W klinice lek. Uniw. Jagiell. 

nadzw. posiedzenie Towarz. lekarskiego o godz. 6 
wieczór.

Czwartek.
Teatr. W miejskim: „Kordyan" dramat w 5 

aktach J. Słowackiego. — W ludowym: „Weray- 
hora“ obraz hist. przez Barbitona. — W parku 
krakowskim: Teatr Rozmaitości.

Posiedzenia. W sali Rady miejskiej posie­
dzenie Rady o godz. 5 po poł.

Zapiski c. k.Obserwatorium astronomicznego w Krakowie
dnia 23 i 24 czerwca.

9 wie-

Ciśnienie powietrza 
zredukowane do 0’ 745-1 7448 743'5

Temperatura 
w stopniach Cels. 1 13-5 140 130

Wilgotność względna 
w odsetkach

II “

Kierunki i moc wiatru l| v
1 slaby — 10 orkan || WNW WNW

Zachmurzenie. 0 pogo­
dnie. 10 całkiem pochm. 10 10 10

Opad w 24 godz. 11

doszedł od 110 -1 do 15 0 C., — barometr się 
podnosił do południa, potem zaczął opadać.

Podwyższenie płac urzędniczych.
W drodze poufnej dochodzi nas z naj- 

wiarygodniejszego źródła wiedeńskiego wia­
domość, dotychczas przez rząd trzymana 
w głębokiej tajemnicy, o zamłerzonem no- 
wem podwyższeniu płac urzędniczych. — 
W sprawie tej donoszą nam, co następuje:

Rząd sam przyznaje dzisiaj, że przepro­
wadzona przed 6 laty regulacya płac u- 
rzędniczych chybiła najzupełniej celu, a 
nawet rozgoryczyła urzędników trzech naj­
niższych kategoryi. którzy najbardziej po­
lepszenia materyalnego potrzebowali, a 
zostali przy tej regulacyi prawie że po­
minięci. Bo n. p. urzędnik XI. rangi, który 
miał poprzednio płacę 600 złr. i stworzo­
ny na rok przed regulacyą tak zwany do­
datek sustentacyjny w kwocie 120 złr. 
rocznie (dodatek aktywalny, jako niezmie­
niony, pomijam zupełnie), otrzymał po re­
gulacyi płacy 800 złr. bez dodatku susten- 
tacyjnego, czyli że rząd powiększył mu 
gażę o 80 złr. rocznie, co nie pozostaje

Zakład bandażo-ortopedyczny H. Bogdanowicza z Pragi
Odznaczony na Wystawie lekarskiej !/’«-o FI r>t“V5ł ń 1 Odznaczony na Wystawie lekarskiej

złotym medalem i Dyplomem honorowym w IMCIAUWIL, 1 lUijauoika złotym medalem i Dyplomem honorowym
Poleca własne wyroby: Pasy rupturowe, pachwinowe i pępkowe, pasy brzuszne konstrukcyi najsłynniejszych WP. profesorów i lekarzy. Sznurówki do prostego trzymania się. 

Ceny mogę dać najniższe, gdyż sam przedmioty wyrabiam. Kto się przy zakupuie powoła na niniejszy inserat otrzyma 10% rabatu.

GOŚCINNY KRAKÓW 
ożyli 

jak się przyjmuje włościan 
polskich w Krakowie.

Przyjechała do Krakowa wycieczka, zło­
żona ze 730 włościan ze Złoczowa i Ska- 
łatu pod przewodem hr. Koziebrodzkiego 
i burmistrza z Grzymałowa. Nie potrzeba 
tlómaczyć, jak doniosłe znaczenie pod 
względem narodowym mogą mieć takie 
wycieczki... Niestety, sposób przyjęcia wy-! 
cieczek włościan w Krakowie jest fatalny, 
a prostym skandalem trzeba nazwać nie- 
dołęztwo i niegościnność krakowską, oka­
zaną z okazyi ostatniej wycieczki.

Komitet wycieczkowy zwrócił się był 
zawczasu do Rady miejskiej i otrzymał 
od niej zaproszenie do przyjazdu.

Pan dr Leo pisał dwa razy i telegra­
fował, zapewniając o najlepszych chęciach 
miasta. I następnie, aby zasługa i chwała 
z przyjęcia przypadkiem nie przypadła 
komu innemu w udziale, p. Leo osłonił się 
tajemnicą — nie zawiadomił nikogo o przy- 
jeździe — i nie zarządził żadnych przy­
gotowań.

Sławetna Rada miejska nie poczuła się 
obowiązku wyasygnować bodaj 106 ko- 

i <iń na przyjęcie gości z dalekich stron 
kraju, których sauta zaprosiła! Na dworcu - 
kolei nie voczek; wał włościan nikt prócz 
kilkunastu studentów i kilku pań: szczu­
płe grono prywatne osób dobrej woli, któ­
re zadaniom podołać nie mogło. Gościnny 
pan 'Leo zapomniał o wszystkiem i poje­
chał do Wiednia — a sławetna Rada nie 
wiedziała o niczem.

Spisał się też, jak zwykle, p. Kotarbiń­
ski. Miasto powinno raz tego dzierżawcę 
pouczyć o jego obowiązkach. Gdy komitet 
wycieczkowy zwrócił się do miejskiego 
przedsiębiorcy teatru w sprawie popołu­
dniowego przedstawienia „Kościuszki** p. 
K. zażądał za to 400 koron. Komitet się 
zgodził. W dwa dni p. K. podniósł cenę 
na 500 koron, a w trzecim liście na 600 
koron. Komitet musiał i to zaakceptować. 
I zamiast żeby przedstawienie w teatrze 
miejskim dla gości tak miłych (i niby

w żadnym stosunku do zmienionych i 
droższych warunków życia.

Mniej więcej tyleż zyskali urzędnicy X. 
i IX. rangi, podczas gdy urzędnicy od 
VIII. rangi zwyż, a więc tacy, których 
byt materyalny był już dostatecznie za­
bezpieczony, otrzymali nadwyżkę gaży po 
500 do 1000 złr., a więc sumę, która w 
budżecie domowym mieszczańskiej rodziny 
gra już poważną rolę. Rząd postąpił sobie 
zatem w tym wypadku według starej ka­
pitalistycznej metody: już mającym dał 
jeszcze więcej, a o biedakach nieledwie 
zapomniał.

Jak wielką jest nędza wśród stanu u- 
rzędniczego, niech posłuży za dowód cyfra 
autentyczna, bo z odnośnej statystyki mi­
nisterstwa finansów wzięta, że w Austryi 
69 procent urzędników ma płace za długi 
sądownie zakondyktowane, to znaczy, że 
na 100 urzędników 69 nie dostaje całej 
gaży, tylko jedną trzecią jej część, wzglę­
dnie ustawowe minimum 800 złr.*). Sto­
sunki te świetnie opisał Walewski w swej 
sztuce p. t. „Złoty kołnierz-*, jakkolwiek 
skreślone tam jest tylko milieu złotego 
kołnierza, t. j. wyższych tirzędników. bez 
obrazowania formalnej nędzy, w jakiej 
żyją urzędnicy rang najniższych.

Projektowana obecnie przez rząd nowa 
regulacya płac urzędniczych kieruje się 
zasadą indywidualnej sprawietfówo&i i u- 
względnieniu przedewszystkiem osobistych 
stosunków urzędnika. Stąd też nie wszyscy 
funkeyonaryusze jednej i tej samej rangi 
będą mieli równe płace. I tak, żonaty do­
stanie więcej od kawalera, mający dzieci 
(i zależnie od tego, ile ma dzieci), będzie 
miał znów większe dochody od bezdzie­
tnego. to samo dotyczyć będzie urzędni­
ków, utrzymujących swą bliższą lub dal­
szą rodzinę. Także dodatek aktywalny, a 
mianowicie jego klasyfikacye na 5 działów, 
ulegną gruntownej reformie, bo dotychcza­
sowy. według biurokratycznego systemu i 
ilości mieszkańców w danej miejscowości 
zrobiony podział, jest ostatnim wyrazem 
niesprawiedliwości. Nasze Zakopane n. p., 
gdzie mieszkanie i życie są tak drogie, 
należy do III. klasy, to samo Ischl, naj­
droższa może miejscowość w monarchii 
austryackiej.

Zasada podziału, jak ją powyżej poda- 
jemy. jest najsprawiedliwszą i najlepszą, 
jakiej w danych stosunkach można żądać. 
Ona też przyczyni się niezawodnie do roz­
budzenia życia rodzinnego i stanie się 
pod niejednym względem podwaliną le­
pszego ustroju społecznego w państwie.

Terminu, bodaj przybliżonego, kiedy ten 
piękny projekt przejdzie w życie, kore­
spondent nasz nie podaje. Potrzebne bę­
dzie na to wielomilionowe pokrycie, o 
które nie łatwo w austryackim budżecie. 
Okoliczność zaś, iż rząd z własnej ini- 
cyatywy przystępuje do tej reformy, jest 
wymownym dowodem, że stosunki stały 
się gorzej, niż nieznośnymi i budziły w 
naszym świecie urzędniczym radykalne 
prądy, o których sparaliżowanie rząd u- 
silnie i wszelkimi sposobami powinien się 
starać.

*) Przeciw zadłużaniu się urzędników skarbo­
wych zwrócił się niedawno tajny okólnik p. Ko- 
rytowskiego, pisany w tonie ąuasi ojcowskim, a 
zapowiadający otworzenie nowej rubryki w tajnych 
kwalifikacyach, która ma wykazywać długi i spo­
sób życia prywatnego danego urzędnika!!! 

tak gorąco zapraszanych) odbyło się uro­
czyście i staraniem miasta, p. Kotarbiński 
miał odwagę handryczyć się jak handełes 
z komitetem i brać od włościan 600 ko­
ron za przedstawienie, którego koszta ab­
solutnie nie przekraczają 200 koron! A 
Rada pozwala temu panu w ten sposób 
gospodarować w miejskim teatrze i. opu­
szcza mu zaległości...

Na uroczystość „Wianków** wyznaczono 
włościanom miejsca na stokach Wawelu, 
a dwie trzecie ławek stały pustką. Zmęcze­
ni włościanie ledwo się na nogach trzymali 
wreszcie odprowadzono ich do kwater. Dla 
kobiet przygotowano nocleg w parku Jor- 
dana. Noc była mglista i chłodna, 
pościeli i przykrycia brakło. Przy­
jemny był to nocleg, ale p. Leo w Wie­
dniu ma lepszy.

I nikt ze strony reprezentacyi miasta 
nie pomyślał, że przecież prosta przyzwo­
itość nakazuje okazać bodaj trochę ser­
deczności, gościnności i dobrej woli. Wszak- 
żeż to są polscy włościanie w pielgrzymce 
po narodowe uświadomienie do miasta kró­
lów polskich. Gdzież tradycya Wierzynka? 
O gościnności polska, gdzieżeś się podzia­
ła?! Reprezentantami twoimi są dzisiaj w 
starym grodzie pp. Leo i Kotarbiński a 
niedołęstwo i wyzysk, to dzisiaj imiona 
twoje!

Do sprawy wycieczek włościańskich i 
metody przyjęć powrócimy niebawem. Dzi­
siaj chcielibyśmy mieć nadzieję, że przecie 
słowa nasze, kreślące zbyt może jeszcze 
oględnie skandaliczne zaniedbanie obowią­
zków gościnności, poruszą Radę miejską 
i obywatelstwo. Niechże Kraków odrobi, 
w czem zawinili -jego chwilowi przedsta­
wiciele i funkeyonaryusze.

Teatr Poznański w Krakowie.
Artyści teatru poznańskiego zjechali do 

Krakowa gościnnie na szereg przedsta­
wień, które odbywać się będą w budynku 
„Teatru ludowego-* przy ulicy Krowoder­
skiej. Co roku podczas feryi artyści sce­
ny polskiej w Poznaniu wyjeżdżali na 
prowincyę Księstwa Poznańskiego, gdzie

Artyści teatru poznańskiego, bawiący obecnie w Krakowie.



od obywatelstwa nader gościnnego dozna­
wali przyjęcia: w tym roku dla rozmai­
tych powodów jednak wyjechać nie mogli.

Ażeby więc to sobie wynagrodzić. sym­
patyczna drużyna zjechała do naszego 
grodu, rozpoczynając letnią kampanię we 
we czwartek sztuką historyczną ze śpie­
wami i tańcami, p. t. „Wernyhora11. Re­
pertuar składać się będzie ze sztuk dobo­
rowych, niegranych dotąd w Krakowie.

Mamy nadzieję, że publiczność, chcąc 
dać wyraz sympatyi artystom z kresów, 
licznie się zbierze na przedstawienie świe­
tnie się zapowiadające. Personal liczy około 
czterdziestu osób — wybitniejszych arty­
stów, którzy od wielu lat pracują na sce­
nie polskiej poznańskiej pod dzielną reży- 
seryą wytrawnego artysty i reżysera, p. 
Rygiera.

Oto wybitniejsze siły teatru poznań­
skiego: F. Stradiot (reżyser i wykonawca 
ról bohaterskich). St. Turski (role chara­
kterystyczne), Andruszewski (role rezoner- 
skie), Wiślański (amant liryczny), Dobrzań­
ski (role komiczne), Ryszkowski (charakte­
rystyczne), Poleński (komiczno-charaktery- 
styczne), Kalinowski (amant), Szymański, 
Doliński, Dybizbański, Mikołajczak i w. i. 
Panie: Micińska Grabowska, Podgórska, 
Marjewska, Popiel, Szymańska, Laurow- 
ska, Kalinowska i w. i. Chór został skom­
pletowany z sił miejscowych. Cały perso­
nal liczy około 40 osób.

Nowa dynastya serbska. 
Piotruś I. i jego familijka.
Nowa dynastya zjeżdża do Belgradu; 

urzędowe ogłoszenia zapowiadają raj! — 
Bardzo pięknie. Król Piotr o niczem naj­
przód nie wiedział, ale jeden z oficerów, 
którzy go teraz konwojują, był na dwa 
tygodnie przed zamachem u niego w Ge­
newie. Zapewne tak sobie, dla przyjemno­
ści. W nocy podczas zamachu, żaden z no­
wych ministrów nie był w Belgradzie. — 
Ale byli jakoś tak blisko, że można było 
po nich posłać i już rano byli na miejscu. 
Deputacya, jadąca po króla, potrzebowała 
trzy dni na to, aż wydobyła pieniądze na 
drogę. Ale podróż powrotną płaci już no­
wy król. — Pamiątki po Obrenowiczach, 
skradzione w konaku, można teraz tanio 
nabywać. Dano jnż o tem znać zbieraczom 
osobliwości w Anglii. Bywają tam prze­
cież urocze idylle. Scena w nowym kona­
ku: odbywa się wybór króla; korespon­
dent angielski chce wysłać depeszę do u- 
rzędu. niema przez kogo, sam iść nie mo­
że. W tym kłopocie zwraca się do prze­
chodzącego chłopa — posła: Czy wy już 
oddali swój głos?— Oddałem. ■ To pro­
szę, zanieście tę depeszę, franka za dro­
gę. — Poseł-chłop wziął i zaniósł.

A nowa dynastya? Obrenowieże byli 
hultaje, ale oni w kąt, za piec wobec 
swoich rywali. Od 20-tu lat była w ko­
naku tylko babska wojna; oficerowie nie 
mogli tego znieść, zrobili koniec, zdobyli 
medal za obronę moralności. Nowa dyna­
stya zaprowadzi moralność, bo to sami ry­
cerze bez skazy. Piotr, gdy był jeszcze 
w akademii w St. Cyr, na wycieczce z ko- 
lagami do Nantes, kupił sobie tam od kra­
marza jego córkę za 30.000 fr. Zapłacił 
uczciwie gotówką, stać go na to. Oficero­

wie mówią, że przecież kasy państwa bę­
dą teraz nieco bezpieczniejsze. Po kilku 
miesiącach chciał Piotruś kochankę ode­
słać z Paryża. Ale papa przybył i zażą­
dał zapłaty. Piotruś honorowy zapłacił 
powtórnie. Ale dziewczyna, która została 
kwiaciarką, wystawała z kwiatami przed 
klubem, w którym się Piotruś codzień za­
bawiał. Żeby się jej pozbyć, Piotruś za­
płacił znowu za to, żeby ją aresztowano. 
Ona zczezła, a Piotruś bił się w r. 1870 
i dostał krzyż legii honorowej. Po wojnie 
odpoczywał przy boku jednej paryskiej 
piękności; zwała się Marie de la Noix (po 
polsku: Mańka Orzeszek) i obdarzyła go 
dwoma chłopczykami. Ale Piotruś uznał 
niebawem, że honor wymaga, ażeby się 
ożenił z prawosławną księżniczką czarno­
górską. Chłopczyków wziął pod swoją o- 
piekę i dał im nazwisko nie swoje. Są oni 
dzisiaj oficerami w armii ....... — Mańka 
Orzeszek wyszła za mąż.

Brat Piotrusia, Arsen, był żonaty z księ­
żniczką rosyjską Demidow, coś trzy lata; 
rozwiedli się. Syn z tego małżeństwa wy­
chowuje się w Petersburgu pod opieką 
dworu; bo dwór rosyjski zawsze opiekuje 
się Słowianami południowymi. Arsen od­
tąd nienawidził dwie rzeczy: Obrenowi- 
czów i kobiety. A jest on bardzo biedny, 
ma tylko 30.000 franków rocznej renty; 
nędza! Poradził sobie, wybrał się do Ton- 
kinu, tam na piratach co nieco się obło­
wił i wrócił do Paryża. Tutaj stał się sła­
wnym w świecie nocnej hulanki i dostał 
nazwę „prince des bars“. książę szynków. 
Nie wystarczyłyby na to jego fundusze, 
ale ma on takie szczęście, że wybrała go 
sobie na rycerza głośna Marville, co jest, 
jak mówi pismo — jawnogrzesznicą — i 
Arszenikowi dobrze się wiedzie, rozbija 
się po wyścigach, w karciarniach, wygry­
wa, przegrywa, jakoś to idzie. Przyjaciele 
i przyjaciółki, dżokeje itp. nazywają go 
czule „Kara11, czarny — od jego dziadka, 
Czarnego, - a schodzą się stale w szy­
neczko: ,.bar de la rue du Helder-1. Teraz 
Arsen obliczył, że Serbia musi mu zwró­
cić dobra skonfiskowane, w szyneczko pito 
nazajutrz po rzezi belgradzkiej: „Kara, 
na twoje 35 milionów. vivat!“ — Mer- 
ville była tam, bo „bar" jest jej własno­
ścią. Oszołomiona, wskoczyła na stół i 
zawołała dzierżawczynią baru: „Pąlmir<A> 
słuchajcie, mój bar daję ci na własność 
mnie wystarczą miliony mojegoJJara!11- 
Palmira zemdlała z radości....

A Kara odjechał do Piotrusia; razem 
z nim przybędzie do kraju przodków'; czy­
nią to i inni krewniaczkowie, bo jest ich 
dość po świecie. Będzie operetka — a po­
tem znowu tragedya; to już taki zwyczaj, 
tam, na Wschodzie.

Zdrada kraju.
W obronie polskiej pracy podała 

„Hustracya Polska11 (Nr 12 r. II.) a za 
nią szereg pism, wykaz grzechów, których 
się dopuszczają Polacy, obywatele, miasta 
i władze autonomiczne przeciw żywotnym 
interesom narodu i kraju, dając takie ro­
boty Niemcom, które snadnie w kraju wy­
konywane być mogą.

Wykaz, niedokładny zresztą, zawierał 
długą listę robót, wykonywanych bez naj­

mniejszej potrzeby przez Niemców' w Kra­
kowie, Lwowie, Jarosławiu. Rzeszowie. Pod­
górzu, Drohobyczu,

Społeczeństwo cierpi, oburza się i mil­
czy. Dzienniki milczą, zaledwo czasem ja­
kiś grzech podnoszą. Oto wczoraj zazna­
czył „Czas11. że rady gminne miast Oświę­
cim i Żywiec oddają urządzenia rzeźni i 
gazowni Niemcom z Wiednia i z Pragi, 
że to jest krzywdzenie krajowego 
przemysłu. Grzechy te należy inaczej 
piętnować; jest to zdrada, wprost zdrada 
kraju, jest to robota na rzecz naszych 
wrogów', jest to samobójstwo. Z całą świa­
domością używamy tych określeń, gdyż 
wymaga ich smutna prawda. Któż to tam 
jest burmistrzem, jacyż to są radni w tych 
miastach, którzy tak działają, jak gdyby 
należeli do niemieckiego reicłiu?! A prze­
cież mamy „Wydział krajowy11, który po­
winien zawieszać haniebne, samobójcze u- 
chwały ślepych albo zdemoralizowanych 
rajców i rad. Tak jest, tylko demoraliza- 
cya, chciwość, zabiegi obcych agentów', 
którzy pewnych wpływowych ludzi depra­
wują — tylko w' tem leży tajemnica nie­
prawego postępowania nawet miast całych.

Apelujemy do Wydziału krajowego, że­
by przecież był krajowym i bronił kraju 
przed deprawacyą i niszczeniem.

Morawica.
Gdyby wieś ta leżała naprzykład we 

Francyi lub Anglii, to byłaby już dziś roz­
głośną miejscowością, ale w Galicyi, jak­
kolwiek dwie mile od Krakowa, kwitnie 
w ukryciu jak fiołek w trawie. A zasłu­
guje ona na uwagę przez swój przemysł 
wyrobów słomkowych, głównie kapeluszy, 
które, mianowicie podczas wojny, boerskiej, 
tysiącami wywożono do Transwralu. W Mo­
rawicy wszyscy mieszkańcy, od młodego 
dziecka począwszy, trudnią się temi wy­
robami i doszli w' ręcznem ich robieniu 
do fenomenalnej wprawy. Za przykład 
niech posłuży, że sprawny robotnik zrobi 
pięć kapeluszy dziennie, które sprzedaj e 
hurtownikom po 20 ct., czyli, że zarabia 
około 1 złr. Takich kapeluszy produkuje 
Morawica 3000 tygodniowo i wszystkie 
znajdują zbyt, co reprezentuje kapitał 1200 
koron, jakie wieś ta na tydzień. zarabia. 

.A należy tu jeszcze wziąść w rachubę in­
ne wyroby, jak koszyczki, ramki,-makaty 
itd.. n^wnież ze słomy bardzo misternie 
plecione. Ten rodzimy przemysł sprawił, 
że gdy mieszkańcy okolicznych wsi, jak 
Rybna i innych, w lecie ciągną na Saksy, 
z Morawicy nie ubywa ani jedna dusza. 
Przemysł słomkowy postawił tę wieś w 
rzędzie najzamożniejszych w Galicyi. Ar­
tystycznymi zaś wyrobami celuje w niej 
Wojciech Niedziąłka, który swe nader o- 
zdobne kapelusze zbywa w Bazarze kra­
jowym nawet i po koronie za sztukę.

Co 
w mieście?

Wianki. Tradycyjne, 
krakowian i zakordonowych gości „Wianki11, 
mają charakter prawie że narodowego święta 
i dla tego też urządzający je winni dokładać 

słychać
Kraków 

dnia 24 czerwca, 

oczekiwane przez

wszelkich starań, by uroczystość wypadła jak 
najwspanialej. Tego roku były wianki jedńem 
słowem marne i od szeregu lat nie pamiętani, 
aby tak słabo wypadły. Dużo można położyć 
na karb zajęć przedzlotowych, w każdym je­
dnak razie prace te choćby nie wiem jak e- 
nergicznie i gorączkowo prowadzone nie mogą 
usprawiedliwić nieudolności komitetu wian­
kowego.

Obchód sam rozpoczął się wyjątkowo tylko 
o pół godziny później, niż to afisze zapowia­
dały, zakończył się zaś po 10, znowu tylko 
dzięki opuszczeniu z niewytłómaczonej przy­
czyny, dwóch ostatnich punktów programu, 
tak, że nie widzieliśmy nawet tradycyjnego 
oświetlenia Wawelu. Zauważyć należy, jeszcze, 
że punkta programu zostały poprzemieniane i 
że co chwila miały miejsce nudne i nurzące 
przerwy. Dla sprawiedliwości trzeba przyznać 
komitetowi, że ognie sztuczne były ładne a 
oświetlenie Wisły światłem bengalskim od 
strony Dębnik, naprzeciw trybun i usiłowanie 
skoncentrowania całej akcyi tuż przed ławka­
mi zajętemi przez publiczność było dobrym 
pomysłem. Zdarzył się jednak przytem f a ta 1- 
n y wy p a d e k. Bomba ze szmermelami pu­
szczona z wodą, eksplodowała zbyt blisko 
brzegu i jedna z rakiet „wężownic11 wpadła 
między publiczność i zraniła mocno w nogę 
jedną z pań. Rana silnie krwawiła. Z pomo­
cą pospieszyli Sokoli, a następnie pogotowie 
ratunkowe, poczem ranna odjechała do domu.

Jak zdał sprawę z wianków je­
den z naszych chłopców redakcyj­
nych: Jak Bochnię kocham — opowiadał — 
granda była morowa. Harmidronija psiokrew 
grała galanto, Jlondrzykowski puszczoł, co u- 
mioł, potem przyjechół siuchtem okrynt z lam­
pkami, co na nim medyki śpiwały a psiokrew 
studenty na jakichściś międolinach miendolili. 
potym ci nie było nic, ino Ferdek odniósł je­
dnemu biniosowi z doliny Stery bające, potym 
znowu długo nie było nic... a potym ci ok­
rynt gwizdnął tak sakramencko, że jedna 
brzana zadarła do góry gicole w żółtych ada- 
chach, a drugiemu biniosowi dęty z makowy 
zlecioł — potym okrynt pojechoł na środek 
Wisły, zadzwonił raz i drugi raz i pojechoł 
do Dębnik na blachę, co tam powiado taniej, 
bo bez akcyzy. Potym znowu nie było śtery 
razy nic, tak wszyscy poszli, a my tyż z 
Ferdkiem do Imerglika, a Ferdek fundził 
blachę, grzędę bułek, salceson krajany w ko­
stki, szynę z bułą i bez buły, mało psiokrew 
wina nie było, ajakże... Wypowiedziawszy to 
wszystko jednym tchem umilkł i pfltraył nts 
nas z zadowoleniem.

Unieważnienie sprzedaży. Ze wzglę­
dów czysto formalnych (obliczenie za niskiego 
wadyum) została sprzedaż licytacyjna Hotelu 
Drezdeńskiego unieważnioną. Na samym fa­
kcie nic to nie zmieni, ponieważ, jak się do­
wiadujemy, p. Fritsch chce nabyć tę piękną 
realność w drodze dobrowolnego kupna.

Zmiana w sądzie karnym. ..Czas11 
, donosi, że prezydent krakowskiego sądu kar­
nego, dr Morelowski, na własną prośbę zo- 
staje przeniesionym do sądu krajowego wyż­
szego. Niewiadomo jeszcze, kto przyjdzie na 
jego stanowisko.

Zmiany w parku Jordana. Wsku­
tek uchwały sekcyi ekonomicznej, aby rozsze­
rzyć dojazd do parku Jordana i stworzyć do 
niego drugie (bliższe) wejście w narożniku od 
strony rogatki Wolskiej, odbyła się wczoraj 
komisya na miejscu, w której brali także u-

Walery Tomicki.

KWIAT ŚMIERCI
Powieść kryminalna ze stosunków 
krakowskich w dwóch tomach.

32)
Wysłuchawszy, Wandzia skłoniła się jak 

automat i nie wymieniwszy ani słowa, o- 
deszła do pokoju Jadwigi.

Tam, oparłszy się o ścianę, starała się 
nabrać więcej sił, zanim zdoła wyjść na 
ulicę.

Stojąc tak, usłyszała głos baronowej, mó­
wiącej do hrabiego.

-— Zostanie pan ze mną a potem przej­
dziemy się trochę.

Nastąpiła chwila milczenia, jakby hrabia 
się wahał.

— Miałem dość ważne rendes vous — 
wymienił wreszcie.

— Z kobietą? — podchwyciła szybko 
baronowa.

— Co za myśl! w interesach...
— Ale ja proszę... zostać ze mną.
Wandzia z bijącem sercem słuchała.
Hrabia wstał i podszedł na środek sa­

lonu. Czy przypuszczał, że Wandzia się 
jeszcze znajduje w mieszkaniu, trudno to 
było odgadnąć, dość, że wymówił nienatu­
ralnie głośno. 

— Dobrze... zostanę z pauią. Tam. gdzie 
miałem być dzisiaj, pójdę jutro.

Wandzia cichutko oderwała się od ścia­
ny i wyszła z numeru.

Przechodząc, zapomniała o swym won­
nym bukiecie róż i lewkonii, który pach­
niał u stóp nigdy nie idącego zegaru.

Na kurytarzach nie było nikogo, gaz 
jasno płonął. W bramie było także pusto 
zupełnie.

Nikt więc gorących łez „panienki w żół­
tych bucikach" nie widział i nikt jej nie 
pożałował tak, jak na to biedactwo zasłu­
giwało.

XVIII.
Przeprawa z ojcem Jazdą.

Tak jak Wandzia przypuszczała, tak się 
i stało.

Ojciec Jazda powrócił wcześniej do do­
mu i pierwszą jego czynnością było spraw­
dzić, czy brylant jest na miejscu.

-Jakież było przerażenie dorożkarza, gdy 
znalazł zatkniętą szmatkę, lecz kulczyka 
ani śladu.

W jednej chwili począł drżeć cały jak 
w febrze. Zęby mu dygotały, krew ściekła 
z mózgu do serca. Chwytał się co chwila 
za głowę i zdawało mu się, że umiera. 
Zaczął przetrząsać siennik, poduszki, o- 
dzież... Czynił to bez żadnego ładu, jak 
szaleniec, świecąc lampką lub kawałkami 
świecy. Lichtarz mu dwa razy wypadł 

z ręki. To samo o mały włos nie stało się 
z lampką. On śmiertelnie blady, zgięty we 
dwoje, jęcząc, klnąc, zaglądał pod meble, 
do szpar, do dziur w murze, aż wreszcie 
wpadł na rozrzuconą po ziemi pościel i 
włosy sobie z głowy wyrywać zaczął.

Na tym kulczyku bowiem Ojciec Jazda 
budował swą całą przyszłość w chwilach, 
gdy sumienie przestało mu dogryzać,

Czego to nie byłox za ten brylant! Pół 
Krakowa miało być kupione i ojciec Jaz­
da miał zaimponować Wandzi nagłym prze­
pychem, bogactwem, dostatkiem.

Szło tylko o wynalezienie pretekstu 
przed ludźmi, skąd niby ten zbytek spadł 
tak nagle. I potem trzeba było sprzedać 
kolczyk. Na to wszystko trzeba było cza­
su, no i pewnego ładu z tem przeklętem 
sumieniem, które literalnie ojca Jazdę gry­
zło, jakby kłąb najupartszych węży.

Ż sumieniem jednak i z całą resztą mo­
żna się było jakoś uporać, ale stał się fakt, 
który niweczył nagle wszystko.

Kulczyk zniknął!
Nie zniknął sam, musiał go ktoś za­

brać.
W mieszkaniu przebywał tylko on — 

Jazda i jego córka.
A więc... Wandzia?
Lecz natychmiast jakiś głos jakby za­

chichotał w jego głębi.
— Ojciec złodziej... córka złodziejka.
Zgnębiony, nie śmiał już poruszyć się 

nawet i leżał tak, oddychając ciężko, na 
pościeli w świetle słabo rozświeconej lampy.

Gdy Wandzia weszła, od razu zrozu­
miała, o co się rozchodzi.

Spojrzawszy na zmienioną twarz ojca, 
przeraziła się prawie swego postępku.

Szybko wyjęła brylant z kieszeni i po­
dała go ojcu.

— Proszę... oto kulczyk! — wyrzekła.
On drżącą ręką pochwycił podany sobie 

klejnot i groźne wejrzenie rzucił na córkę.
— Jak śmiałaś ? — zapytał chrapliwym 

głosem.
Lecz ona nie odpowiedziała nic, tylko 

przeciągłym wzrokiem wpatrzyła się w je­
go oczy.

Uczuł w nich taki wyrzut, takie obwi­
nienie, iż spuścił głowę, nie wiedząc sam 
co ma począć.

Niepewność przytem go szarpała.
Dokąd chodziła Wanda z tym kolczy­

kiem? Komu go pokazała? Czytał w „No­
winach-1. iż wszędzie zrobiono zastrzeże­
nia i polieya stara się odnaleść ten zgu­
biony klejnot.

Jeżeli Wanda była u jubilera, wtedy 
wszystko przepadło.

Cisza zapanowała dokoła. Wandzia przy­
pomniała sobie, iż Ślimak kazał jej uspo­
sobić ojca łagodnie do tego, co ma nastą­
pić, lecz była tak samo przygnębiona, iż 
nie mogła dość odnaleść sił, aby to usku­
tecznić. (O. d. n.) 

Urocza kobieta ma śliczną figurę
Gorset RADICAL tworzy zadziwiająco piękną i elegan-

- cką figurę. 42 1—20

Worsrsprip Dadioal ponieważ tenże jest ideałem gorsecie Kaaicai wszystkich gorsetów.
W razie potrzeby proszę sobie kazać Gorset Radical przedłożyć.
Gorset RADICAL j:sdtn^ozw3es ôchpaten,owanegokroju

Do nabycia tylko u specyalisty gorsetów
Hermana Piesena, Kraków, ul. Grodzka 4.
Gorset RADICAL ułatwia bez szycia i prucia ustawia- 

nie połamanych fiszbinów.



dział r. Domański i Jordan. Uchwalono, aby 
drogi dojazdowej na razie nie rozszerzać, po­
nieważ niezadługo zasypanem będzie korj-to 
Rudawy, zaczem najlepiej będzie uczynić to 
to na tem nasypisku, a druga brama w pla- 
nowanem miejscu jest o tyle bezcelową, że 
park niezadługo będzie się mógł rozszerzyć 
ku stronie miasta aż po wał kolejowy i wtedy 
nowy wjazd tuż przy wale należy zrobić. — 
Nadto budowa drugiego mostu na Rudawie 
kosztowałaby do 3.000 koron, a wydatek ten 
zrobiłoby się zaledwie na 2 lub 3 lata, t. j. 
aż do zasypania koryta Rudawy.

Dyabliki drukarskie, a raczej wy­
rosłe dyabły płatają naszym zecerom i kore­
ktorom figle. W ostatnim numerze w arty­
kule „Bigos austro-węgierski“ jeden ustęp 
skutkiem błędów nie ma sensu. Zamiast: wie­
deński t. zw. uczciwy „reichsrat" ma być 
„wiedeński, uczciwszy uszy, tak zwany 
reichsrat". Bo „reichsrat", czyli Rada pań­
stwa w Wiedniu wcale nie jest uczciwszy od 
sejmu węgierskiego, i jest dzisiaj brzydką ka­
rykaturą parlamentu, a nie parlamentem. A 
gdy się o brzydkiej mówi rzeczy, należy ucz­
cić uszy — na przeproszenie.

Towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknych na odbytem wczoraj walnem 
zgromadzeniu po sprawozdaniu z czynności za 
rok ubiegły i omówieniu 50-letniego jubileu­
szu towarzystwa, jaki się ma odbyć w roku 
przyszłym, wybrało na członków dyrekcyi na­
stępujących pp.:

1) Edward hr. Raczyński, 2) Piotr Sta- 
chiewicz, 3) rzeźbiarz Konstanty Laszczka, 
4) prof. dr. Józef Rostafiński, 5) prof. dr. 
Jerzy hr. Mycielski i fi) Jan Zawiejski. Do 
komisyi kontrolującej wybrani pp.: 1) Wacław 
Cholewicz, 2) Hipolit Filochowski i 3) Adam 
Szołayski.

Nasze festyny i nasza publika. 
Od jednego z uczestników niezbyt fortunnej 
„zabawy jaśminowej“ otrzymujemy list, pełen 
słusznych uwag:

Że Kraków chce się bawić, o tem świad­
czy fakt, że nie minie ani jedno święto lub 
niedziela, żeby w naszych parkach nie odbył 
się jakiś festyn, ale że nie umie się bawić, 
tego najlepszym dowodem niedzielny festyn 
w parku dr. Jordana. Bezsprzecznie jest za­
sługą komitetu urządzającego ten festyn, że 
raz zerwał już z rutyną używaną przy tego 
rodzaju zabawach i skasował prawie nieśmier­
telne koła i beczki szczęścia, loterye fantowe 
i t. d. ale z drugiej strony nie zastanowił się, 
czy taka- zabawa*, więcej artystyczna, w któ­
rej czynny udział biorą już nie poszczególne 
jednostki, lecz szersze koła osób — ma wi­
doki powodzenia i nie zorganizował jej nale­
życie.

Że tego rodzaju zabawy udają się w Wie­
dniu, to fakt ten jest tylko wynikiem tam­
tejszych stosunków: tam jest inna publika, w 
tym kierunku przynajmniej bardziej podatna, 
dobroduszna, zapalona i umiejąca się bawić, 
a nie tworząca tysiąca pretensyonalnych kó­
łek i odcieni jak u nas. Tutaj uda się na 
pewno taka zabawa w ściśłejszem kółku, a 
udałaby się może i z szerszą publicznością, 
lecz do tego trzebaby należytej organizacją i 
legionu komitetowych, którzyby umieli zachę­
cić i zjednoczyć naszą publiczność. U nas 
nie ma jeszcze tego poczucia jedności, a pe­
wna warstwa ignoruje stale te zabawj* za mało 
arystokratyczne, inne znowu przyjdą na zabawę, 
lecz jedynie jako widz, za obrazę prawie poczj^a- 
łyby sobie propozycyę czj-nnego udziału n. p. 
w pochodzie, jaki był w niedzielę na festynie 
projektowany.

Nie umiemy się bawić: jesteśmy nazbyt 
pretensyonalni — i niezgrabni. Tylko należyta 
praca organizacyjna komitetów może zapewnić 
jeszcze jakie takie powodzenie naszym festy­
nom ogrodowym i t. p. Otem winni panowie 
komitetowi pamiętać!

Ucieczka tenora. Do naszej notatki 
po tym tytułem podajemy dziś następujące 
szczegóły. Tenorem tym, jak się to można 
było zaraz domyśleć, jest p. Myszuga. W Kra­
kowie p. Myszuga śpiewał tylko dwa razy: 
po ostatnim występie w środę ubiegłą (w 
„Fauście") opuścił Kraków, a to z następu­
jących przyczyn : We czwartek zrana przybył 
do p. Myszugi, mieszkającego u swego przy­
jaciela p. Gilasiewlcza przy ul. Łobzowskiej, 
koncypient adwokacki ze Lwowa w towarzy­
stwie oficyała sądowego i agenta policyi, aby 
przeprowadzić egzekucyę kieszonkową za za­
ległości, wynikłe z umowy separacyjnej p. 
Myszugi. Chodziło o 8 tysięcy koron. Poprze­
dnio, już lat temu dwa, wyegzekwowano od 
p. Myszugi we Lwowie kilkanaście tysięcy 
koron, które jednak pokryły tylko część należnej 
sumy. P. Myszuga odmówił zapłaty. Wówczas 
urzędnik przystąpił do egzekucji. Nasamprzód 
zabrano około 800 koron gotówki, oraz ko­
sztowności, między innemi zegarek od śpie­
waczki Elli Russel, pierścionek z brylantem, 
i drugi pierścień brylantowy, dar cara... Na­
stępnie poproszono p. Mysżugę o kluczyki 
walizek i torby podróżnej. Gdy urzędnik 

przeszukiwał torebkę, p. Myszuga powstał z 
łóżka, a gdj- w walizce znaleziono pugila­
res, wypełniony obficie banknotami, 
artysta wyjął z torebki podróżnej jakiś przed­
miot i skierował go na koncypienta, prowa­
dzącego egzekucyę... W tej chwili przypadł 
agent policyjny, śledzący pilnie jego ruchy 
i schwytał go z tyłu za obie ręce i przytrzy­
mał z całej siły. Przedmiotem trzymanym 
przez p. Myszugę był ameryk. rewolwer tzw. 
„Protector". Jest to rewolwer, który ukrywa 
się cały w dłoni, a strzał następuje przez 
ściśnięcie rewolweru w ręku. Na szczęście 
„Protektor“miał zamkniętą klapę bezpieczeń­
stwa, inaczej byłby padł strzał, kto wie, czj* 
nie śmiertelny. Schwytany za ręce artysta, 
usiłował w szale rozdrażnienia otworzyć kla­
pę o gózik szlafroka, lecz daremnie. Na po­
moc agentowi pospieszył urzędnik sądowy. 
Opornego dłużnika obezwładniono, lecz tym­
czasem pugilares, pozostawiony przez urzę­
dnika na stole, znikł i następnie, według depe- 
szy p. Myszugi z Warszawy, znalazł się w 
jego posiadaniu, nietknięty przez egzekucyę... 
Egzekucya, przerwana tak gwałtownie, powin­
na mieć epilog w sądzie karnym. Natychmiast 
też poszło doniesienie do prokuratoryi o za­
szłym fakcie, lecz p. Myszuga wyjechał z 
Krakowa, udając się prawdopodobnie doróżką 
do którejś z sąsiednich stacyj kolejowych i 
jest już w Warszawie.

Mieszkańcy ul. Krowoderskiej i 
Krowodrzy pytają się nas, czy oni są od 
macochy, że nie dajemj’ im głosu?

Jeden z naszych korespondentów twierdzi, 
że na Krowoderskiej panują stosunki nie le­
psze, jak na ulicach Zacisze i Czarnowiejskiej.

Mieszkańcy- Krowoderskiej od długich, dłu­
gich lat błagają o chodnik po lewej stronie 
wzdłuż murów klasztornych aż do samej Kro­
wodrzy. Obecny chodnik brukowany jest we­
dług systemu „kocich łbów" i służy do wy­
kręcania nóg, a przynajmniej obcasów. Dalej 
błagają o straż bezpieczeżstwa, bo ulica roi 
się w nocnej porze od wesołych Antków, któ­
rzy w licznych krowoderskich szyneczkach 
zalewają robaka, a następnie zagrzani duchem 
rycerskim urządzają turnieje. Widownią har­
ców i hałasów jest zwłaszcza „hotel pod nr. 7“ 
na rogu ul. Szlak.

Mówiąc o ulicy) Krowoderskiej, nie można. 
zapomnieć przecież o Krowodrzy, wszak to 
przyszli obywatele Wielkiego miasta Krakowa. 
Krowodrza, nie chcąc pozostać w tyle w urzą­
dzeniu majówek, w sobotę urządziła sobie sutą 
zabawę. Była i muzyka, był sławetny miodek 
hetmański wyrobu Amstera, było i piwko i 
żołądkówka. Ochoczo bawił się ludek i mile 
młodym i starym ubywał czas.

Wreszcie po długiej zabawie, przy dżwię'- 
lcacli kapeli poczęto wracać. Jedni pieszo, 
drudzy wozami. I teraz rozpoczął się popis 
wyścigowy. Nikt nie chce być ostatnim, a ka­
żdy pierwszym. Że tam ktoś złamie rękę, skrę­
ci nogę, rozbije sobie głowę, oberwie guza, 
to przecież w obec tego, że majówka się u- 
dała, nic nie znaczy. I tym razem nie obe­
szło się bez wesołych i smutnych epizodów. 
Piotr Żencik tak zawzięcie się ścigał, że po­
łowę wozu z kobietami zostawił w drodze, 
a z drugą połową pędził, by tylko być pierw-

Inny zaś, Chwostek tak nieszczęśliwie, wy­
wrócił, że cała rodzina znalazła się pod wo­
zem, a jedna z osób złamała rękę. O innych 
nieszczęściach nie wspominam.

I ludek miło się bawił i miłe wyniósł wspo­
mnienie. Co jeszcze ciekawsze, to że gmina 
uchwaliła na koszta majówki aż 130 koron, 
więc też niejako urzędowo bawiono się, pito 
i wywracano.

A teraz zapytaćby wypadało, czjT i na inne 
cele znalazłybj* się pieniądze ? Odpowiedź da­
dzą miejscowe bruki i lampj' bez szkieł i 
światła, cuchnące rowy i inne przyjemności 
podmiejskich gmin!

Nareszcie dostał się do krymi­
nału. Potknął się o Łupinę — bo tak się 
chyba kiedyś nazywał ów Łupiński, od któ­
rego znany na bruku krakowskim „redaktor" 
i „publicysta" Węgrzyn, subweneyonowa- 
ny początkowo przez różnych panów krakow­
skich, wyłudził 700 koron pod różnymi oszu­
kańczymi pozorami. Spotkali się w Szczako­
wej: Łupiński, unita, uchodził z Rosyi z ro­
dziną, aby w Krakowie szukać chleba. Wę­
grzyn podał mu swoją kartę wizytową, na 
której się żyrował — o ironio losu! — re­
daktorem „Wolności". Taka godność oszoło­
miła Łupińskiego, tem więcej, gdy ów mo­
carz prasj- ofiarował się wyrobić mu zajęcie, 
poddaństwo austryackie, zezwolenie na ślub 
jego córki z narzeczonym i jeszcze multum 
innych chciał mu świadczyć grzeczności. Na 
to wszystko wziął aie zaliczkę 700 koron i 
począł za te pieniądze hulać, zapominając o 
Łupińskim i jego potrzebach. Gdy się biedny 
unita połapał, że padł ofiarą bezczelnego oszu­
sta i zrobił doniesienie do policyi, ta przy­
mknęła Węgrzyna, a po przeprowadzonem 
śledztwie wypuściła go na wolną stopę. — 

Wczoraj zaś odbyła się rozprawa przed try­
bunałem karnym, podczas której Węgrzyn 
starał się przedstawić, mało jako dobroczyńcą 
Łapińskich, ale nawet jako anioła opiekuń­
czego całej ludzkości.

„Znają mnie w Krakowie" — wołał z pa­
tosem ciemiężonej cnoty — „jako humanitar­
nego działacza, który się poświęca dla dru­
gich, a dla siebie nic nie potrzebuje! Wie- 
rzaj, prześwietny sądzie, że to całe paskudz­
two jest tylko intrygą mych nieprzj’jaciół po­
litycznych (miał tu na myśli socyalistów), któ- 
rzy nie mogąc mi dać rady w otwartem polu, 
zrobili na mnie z Łupińskim zasadzkę, w któ­
rą ja, zacny człowiek, niebacznie wpadłem!"

Mimo tak świetnej i prostej obrony, try­
bunał karny skazał pana redaktora na czterj’ 
miesiące ciężkiego więzienia i na zwrot pie­
niędzy od Łupińskich oszukańczo pobranych. 
A że p. prokurator wskazał na to, iż Wę­
grzyn jest ptakiem niebieskim bez gniazda, 
bez zajęcia, bez środków do utrzymania i 
może łatwo zniknąć z placu boju, więc straż 
więzienna odprowadziła od razu tego szcze­
gólniejszego filantropa do kaźni, skąd wyjdzie, 
gdy liście pożółkną, a słowiki odlecą do cie­
plejszych krajów.

Podczas rozprawy wyszło na jaw, że Wę­
grzyn. jakkolwiek żonaty (z akuszerką), chciał 
się żenić z córką Łupińskiego. Ta mania że­
niaczki musi być u niego chorobliwą, bo w 
styczniu b. r. chciał się we Lwowie par force 
żenić z córką pownego stróża, wydając się 
przed jego rodziną za nieustraszonego wojo­
wnika piórem. Na szczęście stróżowie zauwa­
żyli, że pan redaktor pozostaje na śmiertel-' 
nej stopie wojennej z ortografią i gramatyką, 
a zasiągnąwszj- jeszcze i w Krakowie infor­
macją o jego małżeńskich kwalifikacyach, mio­
tłą sromotnie drzwi mu pokazali. Widocznie 
rekuzę tę tak sobie wziął do serca, że zwró­
cił się z afektami do Łapińskiej, a ta druga 
miłość dopiero do reszty złamała mu życie!

Wiec delegatów miast odbywa się 
w Wiedniu. Prezydentem wiecu obrany został 
dr Małachowski ze Lwowa. Kraków reprezen­
tują pp.: Leo, Rotter, Górski i kierownik 
biura statystycznego dr Sikorski.

Podrzucenie. Gitla Schuman podrzuciła 
onegdaj swe nieślubne dziecko koło bastyonu 
wojskowego za ulicą Długą. Gitlę aresztowano 
a dziecko oddano do szpitala.

Miłe stosunki na ul. Czarnowiej­
skiej. Pan Eisen, właściciel sklepu i szynku 
z-'^ rogatką na Sitkowskiem prosi nas o za­
znaczenie, że on w swoim lokalu nie przyj­
muje tych miłych gości, o jakich pisze nasz 
korespondent. Pan Eisen, który kilkanaście 
lat tam szynk prowadzi, zna ich już wszyst­
kich — i pijanym czj’ trzeźwym odmawia 
trunków mocnych a słodkich... i ma klientelę 
obywatelską i porządną. Zresztą p. Eisen 
potwierdza w zupełności opis nasz i żali się 
także na zupełnj' brak straży policj-jnej. 
A szynków jest,w onej okolicy aż siedem, 
cztery za rogatką, trzy przed nią. Istne el­
dorado dla pijaków.

Mianowania i przeniesienia. Namiestnik 
nadał sekr. pow. .1. Olszewskiemu. St. Zawadzkie­
mu. G. Pospischillowi, K. Michniewskiemu. K. 
Strasserowi i M. Parrłowskiemu „ad personam" 
IX. klasy rangi urz. p.

Asystent kolei p. K. Goldfart przeniesiony 
z kier, ruchu w Czemiowcach do okr. dyr. krak., 
asystent D. Michaluk z okr. dyr. krak. do kier., 
ruchu w Czemiowcach.

Mianowania. Cesarz zamianował adj. w głów, 
fabr. tytoniu w Winnikach, Al. Volanka, sekreta­
rzem tamże.

Z Podgórza.
Wesoły pasażer. Niejaki Kucharski, młody 

chłopak, zamieszkały przj' nl. Lwowskiej pod nr. 
13, zamanifestował swe gwałtowne usposobienie 
tem, że rodzoną matkę swoją pc gwałtownej 
sprzeczce przebił długim, ostrym nożem. Ładny 
kwiatek na niwie społeczeństwa XX. wieku.

Nadzieja wygranej nie małą jest przynętą 
dla ludzi, a chęć posiadania losu, który „na pe­
wne" wygra, grasuje żdawna wśród społeczeństw 
kulturalnych. O tem wiedział pan Bolesław Ma- 
stalski i zabawił się w agenta losowego w Pod­
górzu. Mastalski, o ile nam wiadomo, był już ka­
rany za takie same losowe operacye na bruku kra­
kowskim. Ostrzegamy zatem P. T. publiczność 
przed tym losowym „operatorem '.

Listy z kraju.
Tarnów 21 czerwca.

W dniu dzisiejszym byliśmy świadkami pod­
niosłej uroczystości, jaką byli uczniowie gimna- 
zyum tarnowskiego obchodzili 20-letnią rocznicę 
egzaminu dojrzałości. Z 27 zwyczajnych uczniów 
przybyło 13, a mianowicie Jan Birtus, urzędnik 
krakowskiego towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń: dr Wincenty Daniec, adwokat z Brzozowa: 
ks. Kazimierz Dutkiewicz, inspektor szkolny z Gor­
lic; dr. Adolf Elzholz, profesor psj'chiatryi uniw. 
wiedeńskiego; dr Hermann Hirsch, lekarz z K*a- 
kowa; dr Ludwik Katyński, lekarz z Biecza; dr 
Józef Nowak, substytut notaryalny. z Krakowa; 
dr Józef Offner. adwokat z Tarnowa; Zdzisław 
Szewczyk, sekretarz sądowy z Wieliczki; ks. dr. 
Karol Szczeklik, prof. sem. duchownego z Tarno­
wa; dr. Kazimierz Więckowski, substytut nota­
ryalny z Dobczyc: dr Feliks Wohnant, nadkomi­
sarz dyrekcyi skarbu z Krakowa i Roman Żaba, 
rotmistrz 13 pułku ułanów ze Złoczowa. Siedmiu 
kolegów usprawiedliwiło swą nieobecność, przesy­
łając kolegom listami serdeczne pozdrowienia; 

dwom bawiącym w Ameryce nie doręczono zapro­
szeń z braku ich adresów; pięciu zaś kolegów roz­
stało się przedwcześnie z tem życiem. Z profeso­
rów raczyli zjazd uczcić obecnością swoją pp. dyr. 
gimn. em. radca szkolny. Bronisław Trzaskowski 
z Krakowa: em. radca szkolny Jan Kórnicki 
z Tarnowa; em. prof. gimn. Wincenty Maziarski 
z Krakowa; oraz zostający jeszcze w czynnej służ­
bie prof. Winc. Martusiewicz z Tarnowa i ‘ Win­
centy Cisło ze Lwowa, prof. Józef Nedok zam. 
w Krakowie i prof. ks. dr Aleks. Pechnik ze 
Lwowa.

Zjazd rozpoczął się nabożeństwem, poczem wszy­
scy udali się do gmachu gimn., gdzie w VIH kl. 
zajęli swe dawne miejsca, na których niejeden 
z uczestników zjazdu znalazł swe nazwisko scy­
zorykiem podczas godzin szkolnych wycięte. Po 
mowach, opowiadaniach dziejów swego życia i we­
sołych wspomnieniach z dawnych lat opuszczono 
gmach gimnazjalny. Na wspólnej uczcie wśród 
toastów, uchwalono na wniosek dra Wohnouta 
zebrać się znowu za lat 10. Późnym wieczorem 
zakończyła się uroczystość gremiainem odprowa­
dzeniem zamiejscowych kolegów na dworzec ko- 

Telefonem i Telegrafem. 
Z Rady państwa.

Wiedeń, 23 czerwca. Na początku po­
siedzenia prez. Yetter zawiadamia, że o- 
trzymał pismo od p. KOrbera, aby izba do­
konała wyborów do delegacyi. Następnie 

-przez trzy godziny odczytywano in- 
terpelacye obstrukcyjne.

Poseł Tollinger postawił wniosek zam­
knięcia posiedzenia. (Burza ze strony 
Wszechniemców). Wniosek przyjęto. Pre­
zydent zamyka posiedzenie. Następne, ju­
tro o godz. 7 wieczorem.

Na porządku dziennym wybór do dele­
gacyi (nowe awantury wszechniemieckie).

Sytuaoya w Wiedniu.
Wiedeń, 23 czerwca. Po obstrukcyj- 

nem posiedzeniu Izby zebrała się rada 
gabinetowa, na którą zaproszono także 
kilku przywódców stronnictw. Przedmio­
tem narad była: 1) kwestya: co począć 
z ustawą o kontyngencie wojskowym ? - 
Czy znieść ją za pomocą § 14, czy przez 
parlament; 2) kwestya: czy parlament od­
roczyć czy nie? — Koło polskie chce 
trwania parlamentu, Niemcy wolą rządy 
§-em 14.

Sytuaoya na Węgrzech.
Budapeszt, 23 czerwca. Rokowania 

bana z partyą niezawisłych zdają się być 
rozbite. Opozycya obstaje przy na­
rodowych żądaniach.

Czesi grożą.
Praga, 33 czerwca. Wobec poufnych 

a jak zwykle zdradzonych przez „Neue 
Freie Presse" — projektów Koła Polskie­
go, aby Koło utworzyło platformę dla chę­
tnej do pracy większości (jak to zrobi p. 
Jaworski?), dzienniki czeskie grożą ob- 
strukcyą i energicznem odparciem wszel­
kich gwałtów przeciw Czechom w Izbie 
zwróconych.

Ojciec Święty.
Rzym, 23 czerwca. Podczas konsysto- 

rza wyglądał papież ogromnie blady, 
bezsilny, jednak usiłował trzymać się i 
nie pokazać swojego stanu; w przemowie, 
już po raz trzeci przypomniał swój 
wiek sędziwy, że musi przyśpieszać po­
trzebne zarządzenia. Po konsystorzu rzekł 
do dr. Lapponiego: ogłoszono, żem już u- 
marł, a ja jeszcze konsystorz spokojnie 
odprawiam.

Jako pap a bil i są teraz wymieniani 
kardynałowie Rampolla, Gotti, Ferrata, Va- 
nutelli, a także Agliardi.

Należy stwierdzić: papież jest duchowo 
niezmieniony, fizycznie dogorywający. Każ­
dego dnia może nastąpić katastrofa. Nad­
zwyczajna pogoda i bystrość umysłu pa­
pieża jest niemal cudem.

W teatrze miejskim d. 24 bm. „Cavaleria
rustioana11 opera w 1 akcie Mascagniego.
Santuzza..................................Pp. Korolewicz
Lola............................................ ,. Ottówna
Turiddu....................................... „ Drzewiecki
Alfio............................................„ Szj’mański
Lucia.......................................Skalska
„Pajace11 opera w 2 akt. z prol. Leoncavalla.

Osoby komedj'i:
Canio.......................................Pp. Dianni
Nedda............................................. Bohuss
Tonio............................................ ,, Szymański
Bepps............................................ ,. Baroni
Silvio ........ ,. Ludwig
Nicolo............................................ „ Włodziński

Osobj' dramatu:
Pajac.......................................Pp: Dianni
Kolombina.................................. ,. Bohuss
Taddeo....................................... „ Szj-mański
Arlekin....................................... „ Baroni

Dalszj' repertuar: we czwartek „Kordj-an". - 
W piątek „Onegin", opera w 4 aktach Czajkow­
skiego. — W sobotę „Zaczarowane Koło". — W 
niedzielę po południu „Kościuszko pod Racławi­
cami", wieczór „Tosca".

Cennik Izby handl. i przem. w Krakowie, 
z dnia 23 czerwca 1903 r. plaęą żądająw koronach
Ruble papierowe........................ 252'50 254'—
Marki niemieckie.............................110'80 117'30
Franki papierowe............................ 95'— 95'50
20-to frankówki w złocie . . . 19'— 19'12

KRAJOWA FABRYKA RĘKAWICZEK, BANDAŻY i t. p. t= obok kościoła N. P. Maryi poleca wypróbowanej dobroci

Br. BILEWSKICH w Krakowie, NOWOŚĆ! rękawiczki glace do prania w wodzie.
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wyrabiana przez fachowych ludzi 
z najpożywniejszych produktów 
roślinnych, zastępuje w zupełności 
zwykłą kawę, zatem przewyższa 
wszelkie fabrykaty niemieckie, bo 
nie jest żadną domieszką jak np. 
Kneipowska. Kilogram kosztuje 

tylko 70 ct. (60-1-25) 
Wszędzie do nabycia.
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Pierwszy galicyjski „KAWA ZDROWIA" 

| dom dla ziemian
we Lwowie

® otworzył w Krakowie 
Reprezentacyę 

przy ul. Szewskiej 1.2i
i poleca Waśnlewski, ŁuczkoiSp.

Maszyny rolnicze słynnej 1 r
fabryki E. Kuhne, Moson;' Fabryka „Kawy Zdrowia11 

Maszyny żniwne Mc. Cor- 
micka z Chicago;

Przyrządy mleczarskie
Korona Svenska Centri- 
fug Aktie Bolaget;

Garnitury parowe Nichol-
sona;

Motory benzynowe
i spirytusowe „Gnon“
z Oberursel;

Sadzowniki do ziemnia- „o______r._J4__ __  B_______
kÓW Aspinwall Mfg. Co. administracya działu inseratowego 
z Jackson U. S. A, NAwin“ T"” T 1 

Korczowniki Chamberlain 
Mfg. Co. Olean itd. itd.

Własna fabryka mączki 
z krwi, wszelkie nawozy 

sztuczne. 204-10 
poszukuje się zdolnych agen­
tów i zastępców na pro- 

wincyi.

w Podgórzu.

Największy Wybór 
i najtaniej w Krakowie 
4—20 sprzedaje 32 
Kufry, walizy i wszelkie 

przybory do podróży 
JAN PRZYBYLSKI 

rymarz i siodlarz w Kra­
kowie, przy ul. Floryań- 
skiej Nr. 15. wchód do skle­
pu od ul. św. Tomasza, Skład 
i Pracownię własnego wyro­
bu uprzęży różnego rodzaju, 
siodła i przybory do tychże, 
oraz przyjmuje do odnowie­
nia powozy. Wszelkie obsta- 
lunki nowych przedmiotów 
wykonywajaknajstaranniej 

po cenie najprzystęp.

K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM"
Krupówki 1. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności

NOWO OTWARTY MAGAZYN 
porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie. 27 6—300

Foksteryery 
młode do sprzedania. Wiadomość 
p. Rybka, plac Szczepański Nr. 6.

55 2-3

| Magazyn i pracmia |

wyrobów !
g złotych i srebrnych j 

| Wacław Głowacki | 
B JUBILER Ś
E 
E g

PIERWSZA FABRYKA WYROBÓW CUKIERNICZYCH
odznaczona złotymi medalami na wystawach międzynarodowych w Wiedniu i Paryżu,

fi, JÓZEF SIERMONTOWSKI
w KRAKOWIE, ulica Bracka. Telefon 498. 21 5 -20

Poleca: Sławne z dobroci pierniki 30 sztuk za 1 kor., Cukry deserowe pół kg. w pu­
dełku 2 kor., najlepsze Czekoladki nadziewane pół kg. kor. 2-40, Karmelki owocowe pół 

kg. 1 kor. Owoce kandyzowane pół kg. kor. 2-40, Herbatniki pół kg. kor. 1-20.

Handel łakoci 
Maryi Madejskiej' 
w Krakowie, Sukiennice 30 

od strony ratusza 
poleca swój bogato zaopatrzony 
sklep w świeże towary i owoce 

po cenach nizkich. 
UWAGA. Truskawki, Morele 
codzień świeże i codzień tańsze.

Uczeń klasy VIII gimn. po­
szukuje na wakacyelekcyi, 
przygotowuje do egzaminów wstę­
pnych i poprawczych, z którejkol­
wiek klasy. W razie potrzeby wy- 
jedzie, na korzystnych warunkach 
na wieś. Zgłoszenia pisemne lub 
listowne przyjmuje red. „Nowin11, 
pod „Uczeń z VIII kl. 206“ 52 2-2

FILIA

E g
S
E
E I 
E g

w Krakowie, Rynek gł. 1.20 
przyjmuje 

wszelkie zamówienia I repe­
racje Ite wykonywa spiesznie 
po cenach najumiarko- 

wańszych.

Wielki wybór 
pierścionków zaręczy­
nowych w rozmaitych 

cenach.
19 5-5

i j I
„SARMACYA“

Skład wszelkich druków i formularzy
Kraków, ul. Szewska 2.

poleca po znacznie zniżonych cenach: druki kościelne i parafialne, wojskowe i do władz wojskowych, 
druki sądowe, do władz skarbowych i do urzędów podatkowyeh, do władz politycznych, do władz szkol­
nych i do władz kolejowych, druki dla c. k. Prokuratoryi państwa, Kas oszczędności i Towarzystw za­
liczkowych, druki dla c. k. Poczty i dla c. k. Policyi, druki dla pp. Adwokatów i Notaryuszy, dla pp. 
Lekarzy i Aptekarzy. Druki dla pp. Przemysłowców i Kupców, dla pp. właścicieli domów i hoteli, dla 
Kółok rolniczych i spółek handlowych. Druki gminne i magistrackie, druki cechowe, druki dla Komi­

tetów zabaw, druki gospodarcze i leśnicze.
Prócz tego znajdują się na składzie pokwitowania dla funkcyonaryuszów publicznych, dla pensyonistów 

i dla osób prywatnych na pobory z kas publicznych i t. d.
Nadto „Sarmacya" przyjmuje wszelkie zamówienia na bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, koperty 
firmowe, kartki i listy pośmiertne, afisze, programy i t. d. załatwiając je szybko, dokładnie i gustownie, 

po cenach nader umiarkowanych. 2—3 10

Tak jak w latach poprzednich 
Czereśnie Kleparowskie.

_________________ 23 8-304
MAGAZYN KATOLICKI 

„MARIE“ 
konfekcyi dziecięcej 
dla dziewcząt i chłopców 

ul. Sławkowska 12,1. p. 
vis-a-vis Hotelu Grand, w 
domu, gdzie mleczarnia Wnej 
25 Dobrzyńskiej. 7—300

c. k. uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego

Banku hipotecznego
w Krakowie

kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe, 

przyjmuje 
depozyta i wkładki na 
książeczki rachunku bie­

żącego 26 2-0 
oprocentowując takowe

SALI/ESOL-NORIS
pochłania nikotynę, czyniąc 
ją zupełnie nieszkodliwą dla 
palącego papierosy, czego 
zwykła watadokazać nigdy 

nie może.

To najnowszy wyrób i wynalazek

Fabryki tutek cygaretowych

= AKCYE =
Krakowskiego Tramwaju Elektrycznego 

--------stanowiące dobrą lokacyę---------  
z powodu rosnących stale dochodów Towarzy-

29 2—52 stwa, poleca po 420 K.
KANTOR WYMIANY RRAGI EIBENSCHUTZ 

w Krakowie, Rynek główny L. 5. 
Bliższych wyjaśnień udzielamy chętnie listownie.

Wydawnictwo Gazety Losowań i Handlowej 
„Merkury11. Prenumerata roczna z bezpłatnym 

„Rocznikiem fiinansowym" K. 3'60.

Wilhelm Fenz 
Kraków, Rynek, róg Szewskiej 

poleca 36 5 100 
Tapety w wielkim wyborze 

po niskiej cenie 
Karty korespondencyjne 

krakowskie, patryot. i fantazyjne, 
Skórkowe angielskie szkatułki. 
Bloki, ćcritores. puzderka. Przy­
bory do tualety z celulozy. Ra­
kiety, kule i wszelkie przybory 
do tenisa. Lalki, gry towarzy­
skie i ogrodowe. Zabawki dre­
wniane z Jaworowa. Woda ko- 
lońska. Perfumerye, mydła i 
pudry krajowe i zagraniczne.

po 4°|o.

Nowość!
Z dniem dzisiejszym została 
otwarta weranda letnia na 

sposób warszawski przy 
cukierni

NORIS
W. Bełdowskiego

Magistra farmacyi w Krakowie.

Józef GÓRECKI
Telef. fabr. Nr. 227. 

magaz. Nr. 260.
Fabryka siatek, mebli, 
konstrukc. żelaznych

KRAKÓW,
ul. św. Wawrzyńca 25,

si«MILION
ale znaczny kapitał rocznie zao­

szczędzi każdy, kto kupuje: 
KAPELUSZE filcowe, słomkowe 

i Czapki
Rękawiczki damskie i męskie 
Kufry, Torby i przybory podróżne 
Koszule kołnierzyki i manszety 
Krawatki i chustki do nosa 
Skarpetki i pończochy 
Perfumy, mydła i przybory toalet. 
Łaski, parasole i parasolki 
Cygarniczki bursztynowe i piank. 
w znanym od 30 lat z taniości 
i dobroci Magazynie nowości 

F. A. GRIGARA 
Rynek główny L. 44, Linia A-B. 
Tutki cygaretowe z najlepszej bi- 
49 bułki francuskiej. 2—6

Ulepszone 
kartony 

na kapelusze i na gar­
derobę do podróży 
polecają w wielkim wyborze 

Porębski & Zimler 
w Krakowie, Rynek 8.

22 6-10

Kraków, ul. Długa 10.
Poleca: kawę, herbatę, lody, 
zimne i gorące napoje — oraz 
wielki wybór ciast i cukrów, 
w kilkudziesięciu gatunkach.

Polecam się łaska wym wzglę­
dom ' 37 3—4

Adam Piasecki.
Lokal otwarty do godz. 1 w nocy.

Żądajcie tutek Noris ze ,,Salvesolem“! 

Żądajcie
Waty „Saluesol-Noris11 w pakietach!

Do nabycia w trafikach i handlach. 
Próbki wysyłam darmo i opłatnie.

wykonywa wszelkie roboty ornamentalne, kute, konstrukcyjne, bu­
dowlane i plecionki z drutu, drutowe kraty do ogrodzenia ogrodów, 
lasów, podwórców, zwierzyńców itp. Siatki do przesypywania piasku 
i ochronne do okien, łóżka żelazne zwykłe i angielskie z matera­
cami sprężynowymi oraz wkłady sprężynowe do łóżek drewnianych. 
Ceny przystępne kosztorysowe. Termin ściśle zachowany. Adres te­
legramów: Górecki, telefonu Nr. 277. Cenniki na żądanie darmo 

i opłatnie. (59-1-10)
Biuro i magazyn gotowych wyrobów otwarty dla wygody Szanow. 

Odbiorców znajduje się w Rynku Nr. 6, pierwsze pjętro.

DOM 
parterowy dobrze zbudowany o 
8 ubikacjach, pokoi i kuchen, jest 
bardzo tanio do sprzedania, przy 
wsi Narodowej za rogatką Ło­
bzowską, wiadomość n p. Buch- 
lewicza, zakład blacharski ;i 
skład nafty, ulica Szpitalna 
__________ Nr. 21. 28 6-10

Wielka 
Wysprzedaż 

towarów 
bławatnych 

już się rozpoczęła i trwać 
będzie tylko przez krótki czas. 

FRANCISZEK SZUBERT 

Kraków, Floryańskal.17.

I
szy fabryczny skład 314-300

PARASOLEK

Parasoli, Lasek
nadto poleca w wielkim wyborze

PASKI, woałki, Boa gaz.. Kołnierze. 
Rękawiczki, — Pończochy i Skarpetki 

męskie i dziecinne
Anastazy Froncz, Kraków, Floryańska 17.

---------------- N ajwiększy-----------------

Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 
jedyny w Krakowie, 

posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór tru- 
8 —300 mień metalowych i z drzewa. 3

Główny skład ul. św. Tomasza. L. 4., tuż przy placu Szczepań­
skim, telefon nr. 331.’ — Filia przy ul. Kopernika L. 6.

Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych ze znaną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie 
wszelkich trudów. - Zakład podejmuje się przewozu i spro­

wadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy.
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznymi.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ludwik Szozepański.

(= STARY STÓL=\
57 2—? (z dwoma szufladami) 

iBIURKO tanio do sprzedania przy

UL. GRANICZNEJ 13, I. P., NA PRAWO W
w Krakowie.

czyści, zapobiega wypadaniu i rozdwa- 
janiu włosów

Eschampooing
PETROLE

I
„HE1NNOLINA“
barwi stopniowo od blond do najciemniejszych — konserwuje

i wzmacnia. — Poleca: 13 6—15
WISKIDAREMI, KRAKÓW, PLAC MARYACKI.

Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. J

Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510).


